                     Standardy bezpieczeństwa w trakcie uprawiania wędkarstwa

Wędkowanie, czy jak to określa Ustawa o rybactwie śródlądowym ,,amatorski połów ryb’’, może być zajęciem przyjemnym i relaksującym, ale niesie także wiele niebezpieczeństw, o czym przekonał się także sam autor tego opracowania. Wielokrotnie przekonałem się, że wędkowanie, które odbywa się bezsprzecznie w kontakcie z żywiołem wody, to zajęcie przede wszystkim dla ludzi opanowanych i przewidujących. Wyrazem tego przewidywania jest choćby umiejętność pływania, którą wszyscy wędkarze powinni dobrze opanować, tym bardziej iż do wypadków w czasie wędkowania dochodzi zazwyczaj w trudnych warunkach, kiedy wędkarze są ubrani w różne ciężkie ubiory i obuwie. Uzyskanie potwierdzenia umiejętności pływackich powinno być, moim zdaniem, na równi ważne, jak uzyskanie karty wędkarskiej, która potwierdza znajomość zasad amatorskiego połowu ryb.

      O tym, że w trakcie pobytu nad wodą, również w trakcie uprawiania wędkarstwa, może dojść do rozlicznych niebezpiecznych sytuacji najdobitniej świadczy statystyka. Jak podaje ZG WOPR na stronie internetowej www.wopr.pl w 2006 roku utonęło w Polsce 596, z których 36 utonęło w wyniku nieostrożności podczas łowienia ryb. Jednak, jak twierdził Jerzy Telak, prezes ZG WOPR w trakcie rozmowy z prezesem ZG PZW kol. Eugeniuszem Grabowskim, do jakiej doszło w ZG PZW,  cyfra ta nie oddaje prawdziwej skali ofiar związanych z wędkowaniem, bowiem nie obejmuje osób, co do których trudno określić okoliczności ich utonięcia i objętych kategorią ,,brak danych’’, a takich osób w 2006 r. było 280. Do wypadków wędkarskich można także zaliczyć ofiary wywrócenia się jednostek pływających i wypadnięcia za burtę czy załamania się lodu. Znawcy w tej sytuacji ostrożnie szacują, że około 50 proc. ogólnej liczby utonięć stanowią ofiary nieostrożności w trakcie wędkowania. 
     W 2007 roku, według wstępnych szacunków ZG WOPR liczbę utonięć można określić na   460 osób. Jeśli więc przyjąć powyższe założenie oznacza to, iż w tym roku utonęło  około 200  wędkarzy.
    Dane dotyczące 2007 roku, choć jeszcze niepełne i nie w pełni opracowane potwierdzają ogólne stwierdzenia z roku 2006 i dlatego trzeba je także uwzględniać w naszych rozważaniach o standardach bezpieczeństwa w trakcie wędkowania. Choćby w kontekście listopadowej tragedii na jez. Dąbie pod Szczecinem, gdzie po wywrotce łodzi utonęło trzech wędkarzy.

  Dobrze więc się stało, że w okresie letnim 2007 roku Zarząd Główny Polskiego Związku Wędkarskiego oraz z ZG WOPR i ZG Polskiego Związku Kajakowego podjęli się współpracy ze Stowarzyszeniem ,,Polska Wódka’’ na rzecz akcji ,,Woda bez promili’’. Zawiązana wówczas współpraca zaowocowała odnowieniem pożółkłej umowy o współdziałaniu WOPR i PZW na rzecz bezpieczeństwa nad wodami zawartej jeszcze w 1976 roku. ( Nową Umowę proponuję dołączyć ją do materiałów konferencji - ak). Podjęte wspólnie działania na rzecz realizacji zapisów tej umowy mogą przyczynić się do stopniowego ograniczenia liczby ofiar, a trzeba pamiętać, że także wśród uratowanych w 2006 roku 1723 osób znaczącą liczbę stanowili wędkarze. 
   Zarząd Główny PZW przywiązuje dużą wagę do kwestii bezpieczeństwa nad wodami, prowadząc szkolenia wśród młodzieży, publikując różnorodne materiały na łamach ,,Wiadomości Wędkarskich’’ i w odrębnych wydawnictwach. Ważnym czynnikiem jest także ubezpieczenie wędkarzy na życie i od nieszczęśliwych wypadków. Jeszcze do roku 1995 w ramach składki członkowskiej ubezpieczano wszystkich wędkarzy. Później, ze względu na rosnące koszty tego przedsięwzięcia złożono ten obowiązek na okręgi PZW, które podjęły się przekonywania wędkarzy, iż to w ich interesie leży podwyższenie składki członkowskiej o ciężar ubezpieczenia. Obecnie na 45 okręgów PZW 6 ubezpiecza wszystkich członków (są to: Gdańsk, Katowice, Konin, Radom, Szczecin, które łącznie liczą 91 558  członków), a w pozostałych przekazano ten obowiązek do kompetencji zarządów kół, które mają prawo ustalania dobrowolnych wpłat na fundusze kół, a tym samym np. ubezpieczanie swoich członków.     
    O skali tego przedsięwzięcia świadczy to, że Polski Związek Wędkarski, według stanu na 31 października  2007 r.,  skupia w swoich szeregach 572 751 członków i ubezpieczenie wszystkich stanowi zbyt duże obciążenie budżetu związku. Jednak aby podjąć to zagadnienie na posiedzeniu Prezydium ZG PZW w dniu 29 września 2007 r. podjęto inicjatywę wdrożenia Wędkarskiej Karty Rabatowej połączonej z akcją powszechnych ubezpieczeń pn. ,,Bezpieczny Wędkarz’’ realizowaną wspólnie ze spółką Polski Portal Wędkarski ,,Rybobranie.pl’’ oraz firmą ,,Spectra Dom Brokerski sp. z o.o.’’.
         Ze statystyk dotyczących utonięć, a także z obserwacji własnych wyłaniają się pewne grupy przyczyn, które powodują nad wodą sytuacje skrajnie niebezpieczne, a nawet mogą doprowadzić do utonięcia. Wśród nich trzeba wymienić takie zagadnienia, jak:
   -  nieostrożność w trakcie organizacji łowiska na brzegu, 
    - nieznajomość miejscowych warunków  terenowych i zagrożeń, 
    - brak doświadczenia i odpowiedniej wiedzy w posługiwaniu się środkami pływającymi i ich zły stan techniczny, 
     - nieodpowiedni ubiór i brak środków zabezpieczających przed utonięciem, np. kamizelki ratunkowej, skafandra czy pływaka, 
     - nieoczekiwana zmiana pogody lub załamanie się lodu w trakcie wędkowania, 
    -  nieostrożność spowodowana nadużyciem alkoholu, 
     - nieumiejętność udzielenie pomocy tonącym współuczestnikom wędkarskiej wyprawy. 
    Oczywiście można również wymienić inne zagrożenia, jakie spotykają wędkarzy w trakcie wędkowania, które choć nie kończą się utonięciem, to mogą poważnie zagrozić życiu lub zdrowiu wędkujących, a także doprowadzić do utraty cennego sprzętu. Do takich niebezpieczeństw można zaliczyć: porażenia prądem z powodu dotknięcia wędką węglową linii wysokiego napięcia lub w czasie wyładowań atmosferycznych, wpadnięcie do rozpadlin i nor wykopanych w brzegu przez bobry, upadki z umocnień nabrzeżnych, pomostów, falochronów i mostów, skutki chorób zagrażających życiu, np. choroby wieńcowej, cukrzycy, tym bardziej niebezpieczne, iż wędkarze często łowią ryby samotnie lub w dużym oddaleniu od innych wędkujących kolegów. Dobrze, iż obecnie na tyle powszechnie używa się telefonów komórkowych, że wielu wędkarzy posiada je w trakcie wędkowania, ale zdarzają się skrajne przypadki, w których ta łączność zawodzi, co powoduje tragiczne następstwa.     

     Świadomie wśród  przyczyn tragedii i nieszczęśliwych wypadków, do jakich dochodzi nad wodą nie dodaję  okoliczności, które są związane z uprawianiem kłusownictwa, jak: porażenie prądem stosowanym do narzędzi kłusowniczych, zaplątanie się w sieć czy sznur, skaleczenie ościeniem czy widłami. Po pierwsze nie ma to bowiem nic wspólnego z wędkowaniem, a po drugie stanowi skutek działań przestępczych i związanego z nimi ryzyka.  
     Nie wymieniam także tych przyczyn, które powodują wypadki w trakcie połowu ryb kuszą, bo ta dziedzina amatorskiego połowu ryb, także nie należy do wędkarstwa, a ich wystąpienie zależy przecież od okoliczności pobytu łowcy pod wodą.
   Jeśli teraz spojrzymy na wędkowanie, jako zajęcie związane z amatorskim połowem ryb, a więc realizowane w bezpośrednim kontakcie z wodą, to nasuwa się przypuszczenie, iż muszą istnieć jakieś utrwalone i zapisane  zasady lub przepisy, które określają standardy bezpieczeństwa związanego z uprawianiem wędkarstwa. W moim przekonaniu standardy bezpieczeństwa w trakcie uprawiania wędkarstwa to powszechnie uznany i praktycznie utrwalony zbiór norm, zasad, przepisów i rad dotyczących zachowania bezpieczeństwa wędkarskiego w trakcie dojścia do miejsca wędkowania, w trakcie samego pobytu na łowisku i wędkowania (uprawiania amatorskiego połowu ryb) oraz w trakcie opuszczania łowiska i powrotu do domu.  Taki zakres bezpieczeństwa dotyczący wędkarzy podlega ich ubezpieczeniu na życie i taki można przyjąć do naszych rozważań. 

    Kiedy jednak mamy nadzieję znaleźć w dostępnej literaturze przedmiotu podobnych standardów, to okazuje się, że nic bardziej mylnego. Z istniejącej literatury wędkarskiej oraz z gąszcza przepisów dotyczących rybactwa śródlądowego, czy też  żeglarstwa z trudem da się wyłowić zapisy jako tako odnoszące się do badanego zagadnienia.
  Jednak gdyby pokusić się na złożenie z tych nielicznych zapisów pewnego systemu standaryzującego to, moim zdaniem, należało by wymienić standardy (zasady):

   -  dotyczące bezpiecznego wędkowania według kryterium wieku i doświadczenia, 
    - według rodzaju lub lokalizacji łowiska wędkarskiego, 

    -  według stosowanej metody wędkowania, 
     - według pory roku, a wreszcie 
     - według miejsca wędkarza w trakcie wędkowania, a więc z podziałem na wędkowanie brzegowe (lądowe) oraz ze środków pływających. 
   W niniejszym referacie będę usiłował ustalić podstawowe cechy charakterystyczne tych standardów (zasad) celem wyprowadzenia pewnych rekomendacji praktycznych dla wędkarzy, jak i dla ratowników WOPR. 
       Uzyskanie uprawnień do amatorskiego połowu ryb (wędkowania) wymaga zdania egzaminu i uzyskania w starostwie ,,właściwym dla miejsca zamieszkania’’ dokumentu państwowego, którym jest ,,Karta wędkarska’’. W trakcie takiego egzaminu należało by sprawdzać wiedzę przyszłych wędkarzy z zakresu wiedzy o zasadach bezpieczeństwa nad wodami, ale niestety nie jest to praktyka powszechna i skuteczna. Jedynie portal internetowy ,,karta wedkarska.pl’’, który wspólnie z ZG PZW przygotowała spółka ,,Polski Portal Wędkarski Rybobranie.pl’’ zawiera w swoim katalogu pytań i odpowiedzi, które przygotowują przyszłych wędkarzy do egzaminu na kartę wędkarską, zapisy odnoszące się do przestrzegania zasad bezpiecznego wędkowania. A warto o tym pamiętać, jeśli nie chcemy aby kolejne ofiary wodnego żywiołu obciążały nasze sumienia. 
   Podstawowym dokumentem, który reguluje postępowanie wędkarzy nad wodami jest Regulamin Amatorskiego Połowu Ryb, opracowany i wdrożony jako norma statutowa, przez Polski Związek Wędkarski, a od 30 września 2007 roku uznany jako obowiązujący kodeks wędkarski na wszystkich wodach państwowych administrowanych w imieniu Skarbu Państwa przez dyrekcje Regionalnych Zarządów Gospodarki Wodnej. Oczywiście dokument ten reguluje przede wszystkim te zasady, które dotyczą postępowania ze złowionymi rybami oraz określają metody połowów wędkarskich, ale wynika z niego także wiele standardów dotyczących bezpieczeństwa nad wodami. 
   Tak więc spójrzmy na to co zawiera ten dokument z punktu widzenia standardów bezpieczeństwa według kryterium wieku i doświadczenia. Wiadomo, że wędkarska 
gorączka dopada ludzi w różnym wieku, a już w dzieciństwie miało jej oznaki bardzo wielu chłopców, i niestety, niezbyt wiele dziewcząt. 
     Dlatego ze zrozumieniem trzeba przyjąć zapis RAPR, że z obowiązku posiadania  karty wędkarskiej są zwolnione osoby do 14 lat. Z tego wcale nie wynika, iż tacy małoletni wędkarze mogą uprawiać wędkarstwo bez jakiejkolwiek kontroli i nadzoru. Obowiązują bowiem przepisy Kodeksu rodzinnego i opiekuńczego, który w tym zakresie jasno określa zasady odpowiedzialności dorosłych za bezpieczeństwo małoletnich. Dlatego też w RAPR zapisano, iż prawo do samodzielnego wędkowania ma wędkarz, który ukończył 14 lat, z tym że młodzież do 16 lat nie ma prawa do wędkowania w porze nocnej bez nadzoru osoby uprawnionej do opieki. (RAPR par. 1, pkt. 4). Oczywiście może się zdarzyć, że osoba w wieku poniżej 14 lat stanie się członkiem PZW, a więc nabędzie prawa członkowskie, w tym prawo do samodzielnego wędkowania w ramach własnego łowiska, zgodnie z limitem ilościowym i wagowym, ale może z tego prawa korzystać wyłącznie pod nadzorem osoby uprawnionej do opieki (RAPR par. 1, pkt. 5). Takie ograniczenia dotyczące wieku początkujących wędkarzy dotyczą również metod wędkowania zaliczanych do szczególnie niebezpiecznych, bowiem związanych z możliwością brodzenia w wodzie, bezpośredniego kontaktu z duża rybą. Mowa tutaj o metodzie muchowej i spinningowaniu. Jednocześnie wprowadzono zasady, które pozwalają opiekować się nie tylko pojedynczymi wędkarzami, np. członkami rodziny, ale także grupami wędkarzy, co pozwala prowadzić szkolenie wędkarskiej młodzieży pod opieką dorosłych, doświadczonych instruktorów. Do takich zasad trzeba zaliczyć prawo wędkarza-opiekuna do łowienia na własną wędkę, co nie tylko pozwala instruować młodzież, ale także zapewnia własne osiągnięcia wędkarskie, które nie tylko dają wędkarską satysfakcję, ale także stanowią doskonały instruktaż. 
    Oczywiście pod warunkiem, że opiekujący się młodocianymi wędkarzami nie zapomną o swoich zadaniach opiekuna i nie stracą z oczu swoich podopiecznych. Tu bowiem zaczyna się doświadczenie, które wzmacniają i regulują zapisy odnoszące się do zasad opieki nad małoletnimi, ujęte w odpowiednich zapisach przepisów władz oświatowych. Dotyczy to m.in. obowiązków i uprawnień opiekunów w trakcie obozów letnich dla dzieci i młodzieży, w tym także w trakcie obozów wędkarskich. Dotyczy to także potrzeby zachowania choćby minimalnego poczucia odpowiedzialności za los młodych wędkarzy znajdujących się w skrajnie trudnych i emocjonalnie znaczących warunkach, a więc zachowania trzeźwości oraz racjonalnej oceny ryzyka w trakcie wędkowania przez podopiecznych. 
    Polski Związek Wędkarski prowadzi wszechstronną działalność edukacyjno-wychowawczą wśród dzieci i młodzieży, przede wszystkim w dziedzinie upowszechnienia wiedzy o wędkowaniu i ekologii, ale także mającą na celu zapewnienia odpowiedniego poziomu bezpieczeństwa w trakcie wędkowania. Pracę PZW wśród dzieci i młodzieży organizuje i koordynuje Rada ds. Młodzieży, która działa przy Zarządzie Głównym PZW. Obecnie jej pracami kieruje kol. Mirosław Iwański, prezes Zarządu Okręgu PZW w Katowicach. Podobne rady funkcjonują we wszystkich okręgach PZW, zaś w kołach Związku istnieją funkcje wiceprezesów zarządów kół ds. wychowania dzieci i młodzieży. 
   Praca edukacyjna wśród dzieci i młodzieży na rzecz rozwoju wędkarstwa, upowszechnienia ekologii i sportu wędkarskiego, była przedmiotem międzynarodowego Seminarium, które PZW wspólnie z PTTK, LOP i ZHP zorganizował 30-31 marca 2006 r. we Wrocławiu. Określono tam podstawowe zasady programowe pracy wśród dzieci i młodzieży, w tym także normy zachowania bezpieczeństwa dla dzieci i młodzieży w trakcie wędkowania i pobytu nad wodą. Uznano za podstawowy wymóg, iż wszyscy opiekunowie grup dzieci, np. wycieczek i szkoleń organizowanych nad wodami muszą uzyskać odpowiednie uprawnienia opiekunów placówek oświatowo-wychowawczych, tak jak kolonii i obozów młodzieżowych. Obowiązkiem okręgów PZW jest takie kursy zorganizować i przeprowadzić – stwierdzono w stanowisku Seminarium.
  Rezultatem Seminarium we Wrocławiu, a także pracy Rady ds. Młodzieży ZG PZW stały się wnioski, które znalazły swoje odzwierciedlenie w zapisach nowego Statutu PZW, przyjętego na Nadzwyczajnym Krajowym Zjeździe Delegatów PZW, który odbył się w19-20 października 2007 r. w Spale. Zapisano w nim, że ,,Celem Związku jest organizowanie i promowanie wędkarstwa, rekreacji, sportu wędkarskiego, użytkowanie i ochrona wód, działanie na rzecz ochrony przyrody i kształtowanie etyki wędkarskiej’’ (Statut PZW, par. 6), a cel ten będzie m.in. realizowany poprzez: ,,popularyzowanie idei wędkarstwa i działalności PZW wśród dzieci i młodzieży oraz prowadzenie pracy oświatowo-wychowawczej w tym zakresie (Statut PZW par. 7 pkt.14), edukację wędkarską i turystykę (tamże pkt. 15), resocjalizację, zwalczanie nałogów i patologii społecznych oraz pracę ze środowiskami zagrożonymi wychowawczo (tamże pkt. 16)’’.Takie postawienie sprawy w nowym Statucie PZW, a także uznanie prawa okręgów PZW, jako osób prawnych, do ubiegania się o status Organizacji Pożytku Publicznego powinno znacząco zwiększyć możliwości działania PZW na rzecz nie tylko edukacji ekologicznej i wędkarskiej, ale także na rzecz utrwalenia standardów bezpieczeństwa dzieci i młodzieży w trakcie wędkowania i pobytu nad wodą. Myślę to o obowiązkowym uwzględnieniu w programie szkolenia młodzieży wędkarskiej    zasad zachowania bezpieczeństwa nad wodą, a także wspierania przez ogniwa PZW powszechnej nauki pływania wśród dzieci i młodzieży.
  W dyskusji o bezpieczeństwie wędkarzy uwzględnia się specyfikę lokalizacji łowiska wędkarskiego. Odróżnia się:

   -  łowiska wędkarskie zlokalizowane na brzegu rzeki lub zbiornika wodnego, oczywiście z uwzględnieniem, że istnieje wędkarstwo gruntowe, wykorzystujące stacjonarne stanowiska wędkarskie o szerokości 10 m, a także brzegowe wędkarstwo spinningowe, polegające na swobodnym marszu po brzegu i wędkowaniu spinningiem, 
    -  łowiska zlokalizowane na budowlach nadbrzeżnych, takich jak pomosty, falochrony, umocnienia brzegowe i tamy,
   - łowiska w nurcie rzek i strumieni np. w stosowaniu połowu muchowego lub na przepływankę,

   - łowiska dostępne ze środka pływającego,
  - łowiska dostępne z pokrywy lodowej (wędkarstwo podlodowe).

Każdy z tych rodzajów łowisk (miejscówek) wędkarskich wymaga zachowania innych zasad bezpieczeństwa. 

  Trzeba przy tym uwzględnić, że wędkarz ma prawo do swobodnego dostępu do wody, a także do przybijania i cumowania do brzegu sprzętu pływającego, jeśli lokalne przepisy 

wydane przez uprawniony organ nie stanowią inaczej (RAPR, par. 1, pkt. 9). W wodach użytkowanych przez PZW można wędkować z brzegu przez cała dobę, z wyjątkiem wód krainy pstrąga i lipienia, gdzie wolno wędkować tylko w porze dziennej, tj, od świtu do zmierzchu. 
   Praktyka wędkarska pokazuje, że przy zajmowaniu miejsca na brzegu nie można patrzeć tylko na wodę, ale także pod nogi. Niebezpieczne są zwłaszcza podmyte brzegi rzek, nad którymi tworzą się zwisy. Nieostrożne wejście na taki zwis powoduje jego załamanie. Takie zwisy najczęściej występują na zakolach rzek, gdzie woda jest najgłębsza, a więc wszelka nieostrożność może zakończyć się przykrymi w skutkach następstwami, a nie tylko zimną kąpielą. Podobnie zresztą będzie wówczas, gdy trafią się pod nogami oślizgłe kamienie lub korzenie drzew. 
  Przy zajmowaniu miejsca do wędkowania trzeba uwzględnić to, że nie wolno łowić ryb w odległości mniejszej niż 50 m od: jazów, śluz, tam, zapór, przepławek oraz innych urządzeń służących do piętrzenia wody. Przepis ten służy nie tylko ochronie ryb w miejscach ich częstego gromadzenia się, ale także służy bezpieczeństwu wędkujących w szczególnych warunkach, jakie istnieją w pobliżu spiętrzeń wody.
   Szczególnie niebezpiecznym momentem w trakcie wędkowania z brzegu jest zaczepienie się przynęty o przeszkody nadwodne lub podwodne. Podjęcie próby uwolnienia zaczepu często kończy się upadkiem do wody. Dlatego rekomenduje się używanie specjalnych przyrządów do uwalniania przynęt, a nie podejmowanie prób wejścia do wody i sięgania ręką po zaczepioną przynętę. Dotyczy to szczególnie wędkowania w nocy, lub wędkowania na łowiskach z nierozpoznaną konfiguracją dna i głębokości wody.
   Do wędkowania z brzegu mogą służyć różnego rodzaju pomosty i kładki. Niestety często ich stan rodzi wielkie ryzyko dla wędkujących. Dotyczy to zwłaszcza pomostów i kładek po okresie zimy, bowiem pokrywa lodowa narusza skutecznie ich fundamenty i konstrukcję nadwodną. Dlatego przed wejściem na pomost należy dokładnie sprawdzić, czy jest on na tyle solidny, że nie zawali się pod ciężarem wędkującego. Trzeba też pamiętać, iż w trakcie zajmowania miejsca na pomoście lub kładce wędkarz dokonuje tych manewrów trzymając w ręku wędkę lub futerał z wędkami oraz inny osprzęt, a więc jest pozbawiony pełnej możliwości sprawnego i pewnego poruszania się z zachowaniem równowagi. Upadek z pomostu oznacza w takim przypadku nie tylko niebezpieczeństwo narażenia się na utonięcie lub odniesienia ran, ale także utraty cennego sprzętu.
  Szczególnie niebezpiecznym  dla wędkujących  są połowy w okresie zimy z pokrywy lodowej, zwłaszcza na początku i na końcu zimy. Dzieje się tak dlatego, że ryby wówczas najchętniej biorą, a lód jest najsłabszy. Dlatego zaleca się unikanie samotnego połowu spod lodu, a także posiadanie odpowiednich środków ratunkowych, niezbędnych w razie załamania się pokrywy lodowej. Do takich środków należy długa tyczka, którą można przenieść razem z wędkami, a także lina długości 30-35 metrów zaopatrzona w hak do zaczepienia się w pokrywę lodową lub do drzewa na brzegu, albo też do podania kolegom zajmującym bardziej bezpieczne miejsce na lodzie.  Doświadczeni wędkarze podlodowi stosują także specjalne szpikulce do wbijania w krawędź przerębli  w razie wpadnięcia do wody, które ułatwiają tym samym wyciągnięcie się na powierzchnię lodu. Przezorni wędkarze radzą przed wejściem na lodowe łowisko sprawdzić wytrzymałość lodu poprzez opukiwanie jego powierzchni. Podejrzane trzaski są sygnałem, że takie łowisko należy natychmiast opuścić, ale nie biegiem, tylko powoli, nie odrywając nóg od lodu, najlepiej wycofując się tyłem, tą samą drogą, którą weszliśmy na lód. 
   W trakcie wędkowania na lodzie istnieje obowiązek zachowania pomiędzy wędkarzami odległości co najmniej 10 m oraz wykonywania otworów o średnicy nie większej niż 20 cm. Takie przepisy mają chronić wędkarzy przed nadmiernym skupianiem się na lodzie oraz naruszeniem struktury lodu, a tym samym mają ograniczyć ryzyko zarwania się tafli lodowej. Podobnie trzeba interpretować przepis o zakazie połowu ryb spod lodu w porze nocnej, tj. od zmierzchu do świtu. Chodzi tu bowiem nie tylko o ograniczenie presji wędkarskiej i uniemożliwienie kłusownictwa, ale także o zachowanie wymogów bezpieczeństwa w tych ekstremalnie trudnych warunkach, z jakimi mamy do czynienia w czasie zimowych nocy. 
  W okresie zimy w trakcie wędkowania szczególnie starannie należy dobierać ubranie. Musi być ono lekkie, nieprzemakalne, ciepłe i nie może krępować ruchów. Dotyczy to także butów, które muszą nie tylko dobrze izolować nogi od chłodu, ale także zabezpieczać wędkarza przed poślizgnięciem się. Obecnie w sprzedaży są już specjalne kombinezony dla wędkarzy, które nie tylko wyróżniają się tymi wszystkimi dobrymi cechami, ale także asekurują wędkarza w razie wpadnięcia do wody i automatycznie odwracają go twarzą do powierzchni wody. Podobne kombinezony już od dawna stosuje się w trakcie wędkarskich wypraw na morze, a obecnie coraz powszechniej wykorzystuje się w okresie wędkowania na lodzie lub w czasie wiosennych i jesiennych chłodów. Jeśli zaś chodzi o obuwie to stosuje się specjalne podeszwy przeciwślizgowe, np. z wmontowanymi kolcami lub przywierające do lodu specjalnie ukształtowanym bieżnikiem.
  Skoro już o obuwiu z punktu widzenia bezpieczeństwa to zauważę, iż także wędkujący w nurcie rzeki, np. muszkarze stosują specjalne obuwie, bądź spodniobuty, które nie tylko chronią ich przed przenikliwym chłodem wody, ale także zabezpieczają przed ślizganiem się na kamieniach lub korzeniach drzew zalegających dno rzeki czy górskiego potoku. Rzecz w tym aby takie wyposażenie odpowiednio upowszechnić, a nawet ustanowić jako obowiązkowe, w razie wchodzenia w nurt rzeki. 
   Szczególnie niebezpiecznym jest wędkowanie na łowiskach dostępnych z łodzi, a więc za pomocą środków pływających. Uwzględniono to w przepisach dotyczących wędkowania. Zgodnie z RAPR wędkowanie na przynęty naturalne może odbywać się z zachowaniem odległości co najmniej 50 m  między łodzią a brzegiem oraz 25 m miedzy łodziami. Natomiast przy połowie ryb drapieżnych na przynęty sztuczne obowiązuje zachowanie odległości co najmniej 50 m miedzy łodziami z wędkującymi. Zgodnie z obowiązującymi przepisami łodzie używane do wędkowania muszą być zarejestrowane i oznakowane. Zabrania się kotwiczenia łodzi wędkarskich na oznakowanych torach żeglugi wodnej. Zabrania się także łowienia ryb ze sprzętu pływającego w porze nocnej (od zmierzchu do świtu) w jeziorach i zbiornikach zaporowych, z wyjątkiem okresu od 1 czerwca do 30 września. Wynika to z faktu dużej zmienności w poziomach wód tych zbiorników, których można nie zauważyć w trakcie nocnego wędkowania wiosną i jesienią, kiedy noce są znacznie dłuższe. Takie zmiany poziomu lustra wody stanowią zaś bardzo niebezpieczny czynnik, przed którym trzeba wędkarzy chronić. W praktyce WOPR warto znać te przepisy, aby można było ocenić stopień zagrożenia bezpieczeństwa wędkujących z łodzi w określonych warunkach terenowych i atmosferycznych. 
  Jakie zasady bezpiecznego wędkowania powinny obowiązywać w razie korzystania z łodzi? Zasady te dotyczą wszystkich przypadków użytkowania środków pływających, ale w przypadku wędkarzy są one szczególnie ważne, a niestety często lekceważone. W literaturze wędkarskiej podaje się następujące rekomendacje i normy postępowania:  
   Łódź wędkarska musi być bezpieczna i dlatego przed wypłynięciem na wodę należy koniecznie sprawdzić stan techniczny zarówno łodzi, jak i sprzętu ratunkowego, a więc koła ratunkowego bądź kapoku – po jednej sztuce na wypływająca osobę.  Oczywiście większość obecnie produkowanych łodzi ma odpowiednie komory wypornościowe, które zapewniają im nieomal niezatapialność, ale nie wszyscy wędkarze takich łodzi używają, a już na pewno nie są takie różne łodzie pychowe używane na rzekach, ani też drewniane łodzie, które najczęściej użytkuje się na jeziorach. Trzeba jednak pamiętać, że nawet te łodzie, które nazywamy niezatapialnymi, są wywracalne, oczywiście poza katamaranami.  Tak więc łodzie, a zwłaszcza te drewniane trzeba dokładnie badać przed wypłynięciem, sprawdzając czy nie przeciekają, czy mają odpowiednio zabezpieczone gniazda dulek oraz uchwyty do kotwic. Również posługując się pontonami, trzeba dokładnie sprawdzić ich stan poszycia, a także wyporność. 
  Do łodzi może wejść tylko tyle osób, na ile pozwala jej wyporność oraz liczba miejsc przewidzianych do wygodnego wędkowania. Nie wolno dopuszczać do przeciążenia łodzi, co ma miejsce wówczas, gdy woda sięga do 2/3 wysokości burty. Osoby, które nie umieją pływać powinny założyć kapoki w trakcie całego wędkowania. Trzeba także pamiętać aby nie naruszyć stateczności łodzi w czasie wsiadania do niej, jak i wysiadania po zakończonym połowie. 
      W czasie wędkowania w towarzystwie innych osób trzeba tak posługiwać się sprzętem wędkarskim, zwłaszcza spinningiem tak,  aby nie narazić tych osób na skaleczenia lub, co gorsze, na wypadnięcie z łodzi. Na łodzi trzeba zachować niezbędny porządek, by w trakcie emocjonującej walki z rybą nie utracić sprzętu, nie spowodować okaleczeń np. kotwiczkami błystki, a także by nie zaplątać się w linki czy żyłki, co może spowodować wypadnięcie z łodzi. 
  Na łodzi trzeba zachować spokój. Jeśli niezbędną jest zmiana miejsca, należy to robić spokojnie, trzymając się za obydwie burty równocześnie. 

  Spinningując na stojąco, a tak jest najwygodniej, należy ustawiać się zawsze twarzą do dziobu lub do rufy, rozstawiając przy tym odpowiednio szeroko nogi. Szczególna ostrożność należy zachować w trakcie holu złowionej ryby. Nie wolno wówczas wychylać się za burtę aby sięgnąć ręką złowiona rybę, ale posługiwać się podbierakiem. 
  Łódź należy kotwiczyć tylko z dziobu lub rufy, bowiem kotwiczenie do burty przy próbie podjęcia kotwicy może zakończyć się wywrotką. Łódź musi zapewniać wędkarzowi odpowiednio wygodny sposób siedzenia oraz wiosłowania. Dlatego nie można do niej wstawiać siedzisk i krzeseł, które nie są przytwierdzone do dna łodzi, ani też wiosłować bez odpowiedniej wprawy odpowiednio umocowanymi wiosłami. 
 Nie wolno w czasie jazdy łodzią stać, ani też wychylać się za burtę. Należy bardzo uważnie obserwować lustro wody, by odpowiednio wcześniej zauważyć wszystkie przeszkody, a zwłaszcza ominąć oznakowane sieci rybackie oraz ewentualne, oznakowane odpowiednio, łowiska podwodne. 

  Jeśli łódź przewróci się do góry dnem trzeba zachować spokój i nie podejmować prób odwracania łodzi przed dopłynięciem do płytszego miejsca. Nie należy także wspinać się na stępkę łodzi, a płynąc przy jej burcie zanurzeni do podbródka wzywać pomocy. W tym celu radzę, aby każdy wędkarz posiadał przy sobie gwizdek ratowniczy, którym doskonale można zwrócić uwagę innych wędkujących na zaistniałą sytuacje. Warto także zabezpieczyć sprzęt wędkarski i wyposażenie na taki przypadek poprzez odpowiednie przymocowanie do łodzi lub wyposażenie w elementy nietonące, np. korkowe dolniki wędek lub  pływaki przy skrzynkach z przynętami. 
  Wędkarze podejmujący wyprawę łodzią na cały dzień muszą być pewni niezawodności samej łodzi, ewentualnego silnika oraz przygotować odpowiedni zapas paliwa i niezbędne części zapasowe. Muszą także znać się na rozpoznawaniu podstawowych objawów zmiany pogody, bo gdy jezioro zacznie mocno falować, a siła wiatru rośnie trudno oczekiwać dobrych połowów, a raczej można się spodziewać sporych kłopotów. Lepiej wówczas czym prędzej znaleźć zaciszne miejsce na brzegu, a w razie ulewy zapewnić sobie i sprzętowi ochronę przed deszczem. Oczywiście o tym aby zapomnieć w trakcie takich dalekich i ryzykownych wypraw o jakimkolwiek alkoholu to już nie warto mówić, ale przestrzegać trzeba. Jak twierdzi bowiem Tadeusz Andrzejczyk, znawca wszelkich nadwodnych i podwodnych niebezpieczeństw w czasie wędkowania ,,najpewniejszą i najpożyteczniejszą odwagą jest ta, która wynika z właściwej oceny napotkanego niebezpieczeństwa’’. Alkohol zaś niby dodaje odwagi, ale nie pozwala właściwie ocenić skali niebezpieczeństwa.  
   Przy tej okazji warto uświadomić sobie, że w przypadku wyprawy łodzią więcej niż jednej osoby trzeba jasno ustalić przed wypłynięciem, kto będzie podejmować kluczowe decyzje, kto ponosi odpowiedzialność za wyznaczoną część ekwipunku oraz za podejmowane czynności, np. zmiany miejsc, wymiany wiosłującego, pomoc przy kotwiczeniu i przy wyjmowaniu kotwic, co jest operacją szczególnie niebezpieczną. Dotyczy to szczególnie sytuacji, kiedy zerwie się naprężona lina kotwiczna lub kiedy łódź zerwie się z kotwicy pod wpływem wiatru czy dużej fali. 

    Warto także, by jedna z osób tworzących załogę dysponowała choćby minimalnymi środkami do udzielenia pierwszej pomocy, a także by umiała się nimi posługiwać. Według mnie, ze względu na dobry kształt i niewielką wagę w takim wyposażeniu wędkarzy na łodzi doskonale sprawdzi się apteczka samochodowa. 
   Wędkujący na łodzi muszą być odpowiednio ubrani, w zależności od pory wędkowania, z uwzględnieniem że rankiem i pod wieczór będzie nam chłodniej, a w południe może dokuczać skwar. Zawsze trzeba pamiętać o zabraniu czapki oraz okularów przeciwsłonecznych, a w razie niepewnej pogody nieprzemakalnego skafandra lub peleryny. Przyda się krem przeciwsłoneczny lub nawilżający skórę, a także odpowiednie obuwie. Najlepiej unikać obuwia gumowego, skoro łódź nie może przeciekać, a obuwie jest potrzebne tylko do izolacji stóp od pokładu łodzi. Zresztą w razie wywrotki obuwie gumowe może stać się jeszcze jednym problemem dla osoby, która nieoczekiwanie znajdzie się w wodzie. 

   Wędkującym na łodzi radzę zabierać ze sobą tylko niezbędną ilość sprzętu i oprzyrządowania, tak aby w trakcie wędkowania bardziej myśleć o relaksie, niż o gąszczu wędek i kilogramach przynęt. Tym bardziej, że w razie wystąpienia trudnych warunków pogodowych taki nadmiar sprzętu może się okazać szczególnie cennym, ale zbędnym bagażem, a nawet może wywołać niebezpieczeństwo.  Najlepszym lekarstwem na tę sytuację jest powściągliwość przy planowaniu swego wyposażenia, a także odpowiednie rozmiary łodzi. Im większe jezioro, na którym łowimy, im więcej sprzętu wykorzystujemy lub w większym gronie kolegów, tym większą łódź musimy stosować. Te z kolei łodzie są i bezpieczniejsze, i wygodniejsze, choć nie mieszczą się na dachu samochodu.  Warto więc zawsze zainwestować w łódź wędkarską większą i wygodniejszą, ale za to bezpieczniejszą, bo to się opłaci. 
 Chciałbym teraz omówić kwestię bezpieczeństwa w trakcie rozgrywania zawodów wędkarskich. W moim przekonaniu, takie zawody, jako imprezy zbiorowe, powinny zawsze znajdować się pod nadzorem lub być organizowane z udziałem ratowników WOPR, co wynika zresztą z podpisanego porozumienia pomiędzy WOPR i PZW. Nie wszyscy jednak organizatorzy sportowych imprez wędkarskich o tym pamiętają, i dlatego zdarza się, iż tonących wędkarzy na takich zawodach ratują przypadkowo zawiadomieni strażacy lub członkowie straży rybackiej. 
W przepisach PZW odnoszących się do zasad organizacji wędkarskiego sportu kwalifikowanego nie zawsze poświęcono temu zagadnieniu odpowiednią rangę. W przepisach dotyczących zawodów w wędkarstwie spławikowym, a więc rozgrywanych na brzegu nie znajdziemy takich przepisów, ani w odniesieniu do zawodników, ani do organizatorów. 
    W regulaminie zawodów w wędkarstwie spinningowym, rozgrywanych zarówno poprzez brodzenie przy brzegu, jak i z łodzi stwierdzono, iż organizator zawodów jest zobowiązany do zapewniania łodzi odpowiedniej wielkości, spełniającej wymagania bezpieczeństwa i wyposażenia. W trakcie zawodów spinningowych obsada łodzi składa się z nie więcej niż dwóch zawodników i sędziego, a łowić można z łodzi zakotwiczonej lub dryfującej.  Ponadto organizator zwodów rozgrywanych zwłaszcza na dużych zbiornikach wodnych zobowiązany jest do zapewniania odpowiedniej liczby sprawnych motorowych łodzi ratunkowych, patrolujących teren zawodów i w razie potrzeby udzielających szybkiej pomocy zawodnikom na łodziach. Myślę, że ty znajdujemy duże pole do współpracy z WOPR oraz strażą pożarną, która także dysponuje takimi łodziami. 
   W regulaminie zawodów w wędkarstwie muchowym znajdziemy tylko lakoniczny zapis odnoszący się do łowienia z brzegu lub w trakcie brodzenia, iż ,,zawodnikowi w czasie trwania zawodów nie wolno korzystać z pomocy innych osób, za wyjątkiem przypadków losowych’’. Zważywszy na wielkość powierzchni łowisk i dostępność do wędkarzy w takich zawodach taki zapis wydaje się wystarczających, pod warunkiem wszakże, iż organizatorzy zapewnią udział takich osób, które mogą pomóc w przypadkach losowych.
  Bardziej szczegółowo ujęto kwestie bezpieczeństwa przy rozgrywaniu zawodów muchowych z łodzi, podobnie jak przy zawodach spinningowych. Zapisano więc, że ,,Organizator zawodów jest zobowiązany do zapewniania łodzi odpowiedniej wielkości, spełniających wymagania bezpieczeństwa i wyposażenia. Łodzie muszą pomieścić trzy osoby i umożliwić łowienie dwóm zawodnikom. Stosownie do sposobu łowienia łodzie muszą być wyposażone w kotwicę rufową i dziobową lub jednakowe dryfkotwy. Łodzie mogą być motorowe lub wiosłowe, jednak do łowienia z dryfie zaleca się użycie łodzi motorowych. Łodzie używane do łowienia w dryfie mogą być wyposażone w ławki mocowane na burtach’’. O bezpieczeństwie w trakcie takich zawodów może zdecydować także przepis, który mówi, że w czasie łowienia obowiązuje pozycja siedząca, a w czasie podbierania ryb z łodzi zawodnik może stać.  
   W przepisach dla zawodów w wędkarstwie morskim nie znajdujemy wyraźnych stwierdzeń dotyczących zasad bezpieczeństwa, jako że za takie odpowiadają kapitanowie jednostek dopuszczonych do użytkowania w trakcie zawodów, ale za to kategorycznie stwierdzono, iż ,,uczestnika, który w sposób widoczny z powodu użycia narkotyków, alkoholu itp.., nie potrafi bezpiecznie posługiwać się sprzętem należy wyłączyć z bieżącej tury z zdyskwalifikować’’. 
   Zgodnie z powszechnym przekonaniem najwięcej troski o bezpieczeństwo uczestników powinni wykazać organizatorzy zawodów w wędkarstwie podlodowym. Dlatego też w regulaminie takich zawodów stwierdzono zaraz na wstępie, że mogą się one odbyć na akwenach, których warstwa lodu wynosi minimum 15 cm grubości. Otwory w lodzie wolno wykonywać wyłącznie świdrem ręcznym o maksymalnej średnicy do 20 cm, a świder na stanowisku musi znajdować się w pozycji pionowej nożem w dół (wkręcony w lód). Pozwala to unikną przypadkowych skaleczeń o niezwykle ostre krawędzie leżących na lodzie świdrów. Otwory wolno wiercić w odległości 1 metra jeden od drugiego, zaś wszystkie czynności ,,powinny być wykonywane przez zawodnika spokojnie i ze szczególną rozwagą’’. Każdy zawodnik musi być wyposażony w linkę o długości minimum 10 m, przywiązaną w pasie, zakończoną rzutką lub drążkiem. 
 Jak więc widać w podstawowych dokumentach, które regulują zasady organizacji zawodów wędkarskich znajdujemy podstawowe standardy bezpieczeństwa. Oczywiście wzory organizacyjne zawodów w sporcie kwalifikowanym odnoszą się także do organizacji zawodów towarzyskich, choć tam nie zawsze są one tak rygorystycznie przestrzegane i egzekwowane, a szkoda. 
 Tyle o podstawowych standardach bezpieczeństwa w trakcie wędkowania. Mówiąc o tych bardzo poważnych zagadnieniach musimy pamiętać, że wędkowanie to przede wszystkim przyjemność i relaks. Jak pisał jeden z protoplastów polskiego wędkarstwa prof. Józef Rozwadowski w swoim ,,Poradniku dla miłośników sportu wędkarskiego’’ wydanym w 1900 roku ,,Kto źle sypia, kto jeść nie może, czyje nerwy popadły w pożałowania godny stan rozstroju, kto skutkiem umysłowego przepracowania się do dalszej pracy czuje niezdolnym – niech idzie na ryby! A choć ich może nie wiele ułowi, wróci rześki i wesół, głodny, jak wilk, tak, iż jeść gotów za czterech i spać snem sprawiedliwego, by wstawszy rano poczuć nieprzepartą ochotę do odbycia nowej przechadzki kilkumilowej i u jej celu z zapałem młodego studenta, chwycić za wędkę, by znów nie wiele lub nic wcale nie złowić’’. A więc Drodzy Państwo idźmy na ryby, ale pamiętajmy, że z tych ryb trzeba jeszcze bezpiecznie i w dobrym zdrowiu wrócić.
 







Antoni Kustusz
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